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ROK STARY I NOWY
Dwunasta blisko! Zegar wszechświata 
Wahadłem wolno czas mierzy, 
Za każdym ruchem życie ulata, 
I głów ich! tyle już leży.

Północ! godzina duchów i zbrodni, 
Dzisiaj słuchajmy jej bacznie;
Rok stary schyli światło pochodni, 
Tylko dwunasta bić zacznie.

• Czas! siwy starzec, z brodą do pasa, 
Stanie u wrotni zamczyska, 
Przynosząc z sobą rok, co dogasa, 
Końcem mu północ już bliska.

Zamek wszechświata, spękane mury, 
Na podwalinach z granitu 
Wzniośle dźwiga, sięgając w chmury 
Aż het! — tam w sfery zenitu.

Znać dziewiętnasty wiek na olbrzymie. 
Bo w swe mchy porósł i pleśnie, 

' Lecz Bóg wypisał na nim swe Imię, 
A dziś mu ginąć za wcześnie.

Skiń na te niwy, w tuman śniegowy, 
Jak w całun biały osnute,
I daj przy pracy przeżyć Rok Nowy 
Jak jedną szczęścia minutę.

Dziś tylko jeden rok tu zapadnie, 
Jeden rok więcej się zmieści, 
I ponad tomy leżące na dnie, 
Dorzuci pamięć swej treści.

Idź więc w spoczynek! Żegnać cię roku, 
Naszą przypadło dziś dolą, 
My, co żyjemy z Boga wyroku, 
Jego trzymani tu wolą. —

Już od północy czekamy rana, 
O łaskę prosząc Twą Boże, 
Idziemy wszyscy paść na kolana — 
Rok nowy, lepszym być może!

Jutrzejsza zorza blaskami tęczy 
Świat stary cudnie ustroi...
Wejrzyj, o Boże! lud w blaskach klęczy, 
A wszystko słudzy są Twoi.

Oddal ciemnotę —- daj Co potrzeba, 
My się modlimy, o Panie!
I powszedniego prósimy chlebą — 
Bez niego, sił nam nie stanie.



R o k  s ta ry  i n o w y . I
Z  w ie ż y ra tu s z a b iją  p o w a ż n y m  d ź w ię k ie m  o s ta tn ie  

g o d z in y  s ta re g o  ro k u . J e s z c z e  k ilk a  u d e rz e ń , a  z a b rz m ią  
m u  n a p o ż e g n a n ie d z w o n y k o ś c ie ln e i s y re n a , w ś ró d  
u lic z n e g o  z g ie łk u  i w rz a w y , a w ita ć b ę d ą ro k n o w y ,  
n ie z n a n y , m o ż e le p s z y , m o ż e p o m y ś ln ie jsz y a m o ż e  
i g o rs z y  i n ie s z c z ę ś liw s z y  o d  p o p rz e d n ie g o . A to li n a tu ra  
lu d z k a s p ra g n io n a z a w sz e o d m ia n p o m y ś ln ie js z y c h , 
p rz y c z e p ia d o  n o w e g o ro k u , d o  n o w y c h d a t, n a d z ie je  
i w y c z e k iw a n ia n o w e . D z iw n e  to , b o  p rz e c ie ż  te n  ro k  
n o w y m  z w a n y , n ie je s t n ig d y w s w e j is to c ie c z e m ś  
n o w e m , z u p e łn ie in n e m , o n  je s t d a ls z y m  ty lk o  w ą tk ie m  
w  d łu g ie m  p a ś m ie la t . A le c z ło w ie k c h c ą c ż y ć , p o ­
t r z e b u je p ra g n ie ń c o ra z n o w y c h i n ie g o d z i s ię te ż  
z a b ija ć m n ie j lu b w ię c e j s łu s z n y c h  n a d z ie i , k tó re  ta k ż e  
d o  t r e śc i ż y c ia n a le ż ą , n a to m ia s t s łu s z n e m  je s t w ś ró d  
ja sn rg o  ro z p o z n a n ia s ta n u rz e c z y  p o z b y w a ć  s ię  z łu d z e ń  
i u n ik a ć  ro z c z a ro w a ń . J e d n a k o w o ż  p o w in n iś m y  z n o w ą  
o tu c h ą w  le p s z ą p rz y s z ło ś ć w s tę p o w a ć w p ro g i n o ­
w e g o ro k u .

Zwyczaje staro- i noworoczne.

G d y  w  n o c y  z 3 1 -g o g ru d n ia n a 1 -s z y s ty c z n ia  
o d e z w ą s ię d ź w ię k i g o d z in y d w u n a s te j, o g a rn ia n a s  
w ó w c z a s d z iw n e n a  ra z ie n ie z ro z u m ia łe u c z u c ie . N o c  
o w a n ic z e m s z c z e g ó ln e m  n ie ró ż n i s ię o d in n y c h  
n o c y , m o ż e b y ć o n a b a rd z ie j lu b m n ie j m ro ź n ą ,  
g w ia ź d z is tą , c ic h ą , s p o w itą  w  tu m a n y ś n ie g u , je d n a k  w  
g ru n c ie  rz e c z y , je s t z a w sz e je d n ą  i tą  s a m ą  n o c ą . T a k  
s a m o i z z e g a re m . O w e d ź w ię k i w y b ija ją c e p ó łn o c , 
z u p e łn ie p rz y p o m in a ją  d a w n ie js z e  w y d z w a n ia n ie  g o d z in ,  
k tó re ju ż u to n ę ły w o c e a n ie p rz e s z ło ś c i . D la c z e g ó ż  
w ię c ty m  ra z e m  o w e d w a n a ś c ie u d e rz e ń  b u d z ą w  n a s  
z łu d re n ie u ro c z y s te g o n a s tro ju i p o w a g i w ię k sz e j?  
W s z y s tk o  to s p ra w ia , iż z u d e rz e n ie m  o w e j d w u n a s te j 
g o d z in y  z a c z y n a m y ro k n o w y , p rz e k ra c z a m y id e a ln ą  
l ic z n ię , d z ie lą c ą  je d e n  o k re s c z a s u o d  d ru g ie g o ,  i u trw a ­
la m y  s ię w  z łu d z e n iu , ja k o b y ro k n o w y b y ł is to tn ie  
c z e m ś o d rę b n e m  i n o w e m .

J e s t to  te rn b a rd z ie j z a jm u ją c e , g d y  u p rz y to m n im y  
s o b ie , ż e ty lk o k a le n d a rz e ju l ja ń s k i i g re g o rja ń sk i  
w y z n a c z a ją n o w y ro k  n a 1 s ty c z n ia , n a to m ia s t ż y d z i  
o b c h o d z ą n o w y  ro k  z k o ń c e m w rz e ś n ia , l ic z ą c s w ó j  
ro k  o d  p o c z ą tk u ś w ia ta . P o g a n ie , a z w ła s z c z a  w s z y s t­
k ie lu d y g e rm a ń s k ie l ic z y li ro k n o w y o d p o c z ą tk u  
w io s n y ,  o b c h o d z ą c  g o  n ie z w y k le  u  o c z y ś c ie . W o jo w n ic y  
c a łe g o  p le m ie n ia , u z b ro je n i, n a c z e le w o d z a , u d a w a li 
s ię n a p a g ó re k  i tu o c z e k iw a li w  s k u p ie n iu  p o ja w ie n ia  
s ię ta rc z y  s ło n e c z n e j . G d y  ta w re sz c ie s ię u k a z a ła  
w ó d z ro z p o c z ą ł m o d ły , a w o js k o w z n o s iło w e s o łe  
o k rz y k i.

K o ś c ió ł  k a to lic k i  d z ię k c z y n n e m i, u ro c z y s te m i m o d ły  
k o ń c z y  ro k  s ta ry , b ła g a ln e m i a m n ie j u ro c z y s te m i ro z ­
p o c z y n a  n o w y . W ie c z o re m  w w ig il ję n o w e g o ro k u  
o s k le p ie n ie w s z y s tk ic h  ś w ią ty ń o d b ija ją s ię b ła g a n ia  
p o b o ż n y c h , k tó rz y  n a k o la n a c h , d z ię k u ją c  N a jw y ż s z e m u  
z a ro k p rz e ż y ty , b ła g a ją o ła s k ę , o z d ro w ie , o p o ­
m y ś ln o ś ć n a ro k  n a s tę p n y . In a c z e j n o w y  ro k  o b c h o d z i  
z a c h ó d  E u ro p y , ró w n ie ż in a c z e j m ia s to in a c z e j w ie ś . 
W  P o ls c e p o  w s ia c h p a ro b c y k o le n d u ją , p rz e b ie ra ją c  
s ię z a z w ie rz ę ta i c h o d z ą  o d  g o s p o d a rz a  d o  g o s p o d a rz a  
z ż y c z e n ia m i i ś p ie w a m i, ż ą d a ją c d a tk u . W  m ie ś c ie  
n a jc z ę ś c ie j n a ś la d u je  s ię N ie m c ó w , k tó rz y n a s tę p u ją c o  
o b c h o d z ą s y lw e s tro w y w ie c z ó r. N o c s y lw e s tro w a  
z w ła s z c z a u A n g lik ó w  i N ie m c ó w , to  g o d z in y  w ie lk ie g o  
w e s e la  i z a b a w  o ż y w io n y c h . B a le i w ie c z o ry  s y lw e s t­
ro w e to w y n a la z e k g e rm a ń s k i, k tó ry z b ie g ie m  c z a s u  
i d o  P o ls k i s ię p rz e d o s ta ł . N o c s y lw e s tro w ą N ie m c y  
o b c h o d z ą  w  n a s tę p u ją c y  s p o s ó b : o to  p rz e d d w u n a s tą  

towarzystwo przerywa zabawę i udaje się do pokoju 
g d z ie je s t z e g a r . N a s to le s p o c z y w a ta c a  z  k ie lis z k a m i 
a g o s p o d a rz w le w a w  n ie w in a i z a m y k a d rz w i o d  s ą ­
s ie d n ie g o p o k o ju  i g a s i ś w ia tło , 'to w a rz y s tw o  p o z o s ta je  
w c ie m n o ś c ia c h , ja k o b y c h c ia ło s o b ie w y ra z ić o w ą  
c ie rn ią , ż a ło b ę p o  ro k u k o n a ją c y m  a u m y s ły s k u p ia ją  
s ię k u  m in io n y m  d n io m , k u  d a w n e m u w e s e lu  i s m u tk u . 
N a ra z ro z le g a  s ię  p ie rw s z e  u d e rz e n ie  d w u n a s te j. W ó w ­
c z a s g o s p o d a rz o tw ie ra s z y b k o d rz w i o d s ą s ie d n ie g o  
p o k o ju  i s z e ro k i s tru m ie ń  ś w ia tła w p a d a m ię d z y  m ro k i  
a o b e c n i z k ie lis z k ie m  w  rę k u  w y d a ją o k rz y k ra d o s n y :  
„ N ie c h ż y je N o w y R o k “ . T a k i s a m  z w y c z a j is tn ie je  
w  A n g lji. W e F ra n c ji n a  n o w y  ro k  w s z y sc y o b d a rz a ją  
s ię w z a je m n ie p o d a rk a m i, je s t to ju ż n ie z w y c z a j a le  
p rz y m u s , o d k tó re g o n ie w o ln o s ię n ik o m u u c h y la ć . 
D z ie c i w s ta w ia ją b u c ik i d o  k o m in k a , b y n a z a ju trz ra n o  
w y ją ć je n a ła d o w a n e z a b a w k a m i i ła k o c ia m i. K o b ie ty  
d o s ta ją m n ó s tw o p o d a ru n k ó w , a s łu ż b a ró w n ie ż  d o ­
m a g a s ię d a tk ó w p ie n ię ż n y c h i to n ie b y le ja k ic h .  
D z iw n e w ra ż e n ie  s p ra w ia  N o w y  R o k  w  In d ja c h  W s c h o d ­
n ic h . P o d c z a s g d y  u  n a s , n ie u m ie m y  s o b ie  te g o  d n ia  
w y o b ra z ić  b e z m ro z u i ś n ie g u , ta m  w c z a s ie u ro c z y ­
s te g o o b ia d u a n g ie ls k ic h u rz ę d n ik ó w , s łu ż b a m u s i 
c h ło d z ić  b ie s ia d n ik ó w w ie lk im i w a c h la rz a m i, g d y ż w  
d n iu ty m  z w is a u p a ln y s k w a r n a d  z ie m ią h in d u s k ą .

N ie te n m ą d ry , k to w ie le p ra w  u m ie . 
L e c z k to z łe o d  d o b re g o ro z e z n a ć u m ie .

t  S te fa n  Ż e ro m s k i.
P o u tra c ie w o ln o ś c i, w t ro s c e o n a ró d p o ls k i ,  

z e s ła ł n a m  B ó g  t r z e c h w ie s z c z ó w , M ic k ie w ic z a , S ło ­
w a c k ie g o i K ra s iń s k ie g o , k tó rz y w n a tc h n io n y c h  
s ło w a c h  k a z a li n a m  c ie rp ie ć  z a  p o p e łn io n e  w in y  i w ie rz y ć  
w  p rz y s z ło ś ć  O jc z y z n y . D z ię k i n im  s tra sz n a k rz y w d a ,  
w y rz ą d z o n a  P o ls c e , s ta ła s ię w ia d o m ą c a łe m u  ś w ia tu .  
A  k ie d y  c i t r z e j b u d z ic ie le  i a p o s to ło w ie  n a ro d u  z e s z li  
z e ś w ia ta , O p a trz n o ś ć g ło s ic h  i p ió ro  o d d a ła w  rę c e  
S ie n k ie w ic z a . N ie śm ie r te ln e s w e  d z ie ła p is a ł o n  o  w ie l­
k ie j p rz e s z ło ś c i, k u p o k rz e p ie n iu  s e rc i d u c h a , z a b ra ­
n ia ją c n a m w ą tp ić w s p ra w ie d liw o ś ć B o ż ą , k tó ra  
p y s z n y c h p o n iż a , a m a lu c z k ic h i b ie d n y c h  w y w y ż s z a . 
P o  S ie n k ie w ic z u p o s ła n n ic tw o  w z ią ł W y s p ia ń s k i, g ro ­
m ią c y  g n u ś n o ś ć i u k ry w a n ie s ię w  g ro b o w c a c h , a n a ­
k a z u ją c y n a m w y jść w ś w ia t i w tw a rd y m  t ru d z ie  
h a r to w a ć w o lę i s i ły .

P o  n im  w re s z c ie z a ta rg a ł s u m ie n ie m  n a ro d u S te fa n  
Ż e ro m s k i. Ś p ie w a ł  n a m  „ D u m ę  o  h e tm a n ie  Ż ó łk ie w s k im " , 
c o z a P o lsk ę g ło w ę p o ło ż y ł p o d  C e c o rą , k a z a ł n a m  
p o d z iw ia ć  ry c e rz y  p o ls k ic h , k tó rz y  s ła w ę  o rę ż a  p o ls k ie g o  
p o n ie ś li z m y ś lą o O jc z y ź n ie w s z e rz i w z d łu ż ś w ia ta ,  
s łu ż ą c p o d w ie lk im  N a p o le o n e m , w s k a z y w a ł n a c ic h e  
i b o le s n e o f ia ry , k tó re w p o w s ta n iu 1 8 6 3 r . „ W ie rn ą  
rz e k ą " p o p ły n ę ły p rz e d t ro n W s z e c h m o c n e g o , a b y  
d a ć ś w ia d e c tw o  o  n a s z e j b ie d n e j O jc z y ź n ie .

S z c z e g ó ln ie s e rc e w ie lk ie g o p is a rz a z a p ło n ę ło  
g o rą c ą m iło śc ią k u  n a ju b o ż s z y m  n a c ie le i d u c h u i k u  
n a jb a rd z ie j u c iś n io n y m  n a b ie d n e j, z a k u te j ła ń c u c h a m i 
n ie w o li p o ls k ie j z ie m i. P o u c z a ł , ja k  n a d u ś w ia d o m ie ­
n ie m  ty c h o p u s z c z o n y c h  p o w in n a p ra c o w a ć m ło d z ie ż  
s z k o ln a , s ła w ił p o ś w ię c e n ie s ię b e z d o m n e j in te l ig e n c ji  
d la s p o łe c z e ń s tw a , m ó w ił n a m  ja k  ż y ł, p ra c o w a ł i w ie ­
rz y ł ro b o tn ik  fa b ry c z n y .

A  k ie d y  s p e łn ił s ię c u d  w y ś n io n y i P o ls k a s ta ła  
s ię ż y w ą i w o ln ą , S te fa n Ż e ro m s k i, z a p a trz o n y w  b ie g  
d z ie jó w , w s k a z y w a ł n a m  n a B a łty k , n a s z e o k n o  n a



śwKJIHGFEDCBAU i, opowiadał co m u przynosił „W iatr od m orza" 
i kazał nam tw orzyć w ał obronny na naszych tak  
ciężko zdobytych granicach, będących zaledw ie m ałą  
cząstką spuścizny w ielk ich ojców i dziadów naszych.

C ichy ten i skrom ny pisarz, którem u Prezydent 
jako bezdom nem u rozkazał zam ieszkać na Zam ku Kró ­
lew skim w W arszaw ie, zam knął dn. 20 lis topada br. 
znużone oczy na w ieki, licząc la t 61, a dnia 23 lis to ­
pada pochyliły się przed zw łokam i w ielk iego tw órcy  
„Ludzi bezdom nych", „Popio łów ", „R óży", „Sułkow ­
skiego", „P rzedw iośnia* i w ielu innych, krw ią i sercem  
p isanych  dzie ł, a piętrzących  się  jak złom y  bazaltu , sztan ­
dary i olbrzym i tłum a ludu odprow adził na w ieczny  
spoczynek tego, który pierw szy zapoznał św iat z ubo- 
g iem i znojnem życiem pro letarja tu.

W  nagrodę za jego w alkę, za jego m yśl niezłom ną, 
za jego sta łą i w ytrw ałą służbę, którą do ostatn ie j 
chw ili pełn ił, kując ducha narodu, a zw łaszcza za ogrom  
pracy, jaką dał w spuściźnie ukochanem u narodow i 
polskiem u, tenże będzie z pokolenia na pokolenie prze ­
kazyw ał cześć i hołd prochom m ocarza słow a i szer­
m ierza Polski.

W NIEWOLI TATARSKIEJ
Powieść z XVI wieku 11

osnuta-na tle historycznem.

(C iąg dalszy.)

To ostatn ie szczególn ie kazała sobie w iele razy  
pow tarzać i płakała rzew nem i łzam i, słuchając, jak Jezus  
był biczow any i m ęczony i jak w śród tego m odlił się  
do O jca Sw ego w niebie za katów Sw oich. A kiedy  
je j Stasiek pokazał w izerunek Zbaw icie la na krzyżyku, 
który nosił zaw sze na szyi, to go całow ała i w patry­
wała się weń długo. —  O na znów opow iadała nam  
o sw ej m atce, która była C zerkieską, z dalekich stron  
przyw iezioną i często^ płakała i tęskniła za ziem ią ro ­
dzinną, nie m ogąc się przyzwyczaić do w ięzien ia sw ego, 
choć już la t ty le w nietn spędziła. Sam a z harem u  
w yjść nie m ogąc, chyba do m ałego m urem  otoczonego  
ogródka, długie godziny nieraz opow iadała córeczce  
o kra ju sw oim , pięknej G ruzji, gdzie dziew częta jak  
sarenki po górach się w spinają i żyją na słońcu  
w śród róż, pod nieba błękitem , dopóki zły człow iek  
nie w padnie i nie porw ie które j, by ją sprzedać późnie j 
w C arogrodzie. I ją tak kiedyś do sto licy Turcji 
zaw ieziono, gdzie na targu kupioną zosta ła przez  
jakiegoś tureckiego oficera ze straży sułtańskie j, który  
darował ją późnie j przyjacie low i sw em u Edydze do  
Krym u. Biedna G ruzinka, sam a niew oln ica i w ygnanka, 
nie pocieszyła się, jak je j tow arzyszki zjadaniem  sm acz­
nych łakoci i strojen iem się w w onne paciorki i m a- 
terje złoto lite; nie, ona tęskniła i płakała  zaw sze, a litość  
m iała nad w szystkim i jeńcam i. Za je j to nam ow ą  
m ała M ira m niej piln ie strzeżona, w ym ykała się z ha ­
rem u i nieraz nosiła nieszczęśliw ym , jak oto teraz  
nam , żyw ności podarki, pocieszając ich słow em i w i­
dokiem sw oim . Litow ała się dziew czynka nad niedolą  
naszą i z początku zrozum ieć nie m ogła, dlaczegośm y  
się w zbraniali pójść do  m eczetu, Ałłachow i się pokłonić.

—  G dyby w asz Bóg był dobry —  m ów iła —  nie  
pozw oliłby w as tak m ęczyć w tym lochu; spróbujcie , 
m oże Alłach lepszy będzie!

I dopiero m usie liśm y je j tłum aczyć, o ile potrafi­
liśm y w ta tarskie j m ow ie, które j nie znaliśm y dobrze, 
jak to Bóg praw dziw y jest m iłosiern i, jak nieszczęśli­
w ych kocha, jak za w szystkie cierpien ia w ynagradza  
potem w  niebie, jak sw oją w iarę i kra j rodzinny kochać  

każę i nigdy się, nigdy tej miłości nie wyrzekać, 
Stasiek szczególn ie , kiedy m ów ić zaczął, to m u się  
tw arzyczka  tak rozprom ienia ła i oczy  błyszczały św iętym  
jakim ś  anie lskim  ogniem , że ja sam z podziw em patrzy ­
łem na niego, nie rozum ie jąc, skąd m u taka siła i w y­
m ow a przychodziła . M ira, w patrzona w  niego, słuchała  
zadum ana, a czasem  duże oczy  je j czarne  w e  łzach  tonęły.

R az, pam iętam , ukląkłszy na słom ie i złożyw szy  
w ychudzone rączki, zaczął cichym lecz dźw ięcznym  
głosem pieśń do Bogarodzicy i ja z nim głos m ój 
połączyłem , a M ira padłszy na kolana obok nas, 
z oczym a w niebo w zniesionem i, zdaw ała się łączyć  
z m odlitw ą naszą. G dy um ilk ł drżący głos Staśka i on  
znużony usunął się na posłanie, dziew czynka zaw oła ła :

—  I ja z w am i m ów ić chcę do Boga w aszego! 
i ja chcę pójść do nieba i w idzieć C hrystusa i M atkę  
Bożą. U ciekajm y daleko, daleko, gdzie nas ani 
Edyga-bey nie dogoni, ani Ałłach nie zobaczy; ty lko  
m am ę m oją w eźm y, bo i ona także chcia łaby w idzieć  
C hrystusa. Sam a m i to m ów iła w czora j w ieczorem , 
kiedy gw iazdy św ieciły na niebiel U ciekajm y!

Łatw o to było pow iedzieć, ale ja t tu m yśleć  
o ucieczce? Ja chodziłem już po w ięzfeniu naszem , 
ale Stasiek ledw ie się podnieść m ógł i gdybyśm y nawet 
z pom ocą M iry w yjść m ogli z lochu, to cóżbyśtny  
dalej zrobili, otoczeni dzikim i Tataram i, w kra ju obcym  
i nieznanym ? Trzeba w ięc było znosić i cierp ieć, 
a dziw ną nam jakąś siłą Bóg daw ał. N ie upadaliśm y 
na duchu; leżąc na słom ie jeden obok drugiego, przy ­
pom inaliśm y sobie nagrodę rodzinną i głos m atki 
kochanej, jak to z nam i co w ieczór odm aw ia ła pacierze  
przed w izerunkiem M atki Boskie j C zęstochow skie j, 
przed którym lam pka dniem i nocą płonęła. W spo­
m inaliśm y ojca, który zerw ał karabelą ze ściany, gdy  
się trw oga ta tarska w naszej w iosce w szczęła, a potem  
padł krw ią zalany i już go nie w idzie liśm y w ięcej. 
S iostrzyczkę m ałą w kołysce, i naw et lipy w sadzie  ... 
w szystko nam przed oczym a  stanęło, a potem w e śnie 

w idzie liśm y ich znowu i M atkę Bożą, która nas płasz­
czem Sw ym niebieskim , gw iazdam i zasutym osłania ła .

—  N asi w szyscy już pewno w niebie —  m ów ił 
Stasiek —  bo ich pohańce m ęczyli. Żeby to i nam  
pójść za nim i!...

A m nie trw oga przejm ow ała, patrząc na w ątłą  
i codzień słabszą postać braciszka, na oczy jego coraz  
w iększe, błękitne, w e łzach pływ ające, a tak często ku  
niebu w zniesione. Ja w oła łbym był jeszcze w yrw ać 
się z te j niew oli i z nim razem lecieć tam do dom u, 
do ziem i rodzinnej, i w yszukać m atusię naszą, bo ona  
przynajm nie j żyła, m yśla łem sobie, i ciąg le m iałem  
jakąś nadzie ję, że nam kiedyś lep ie j będzie.

Tym czasem jednego w ieczora przybieg ła M ira  
łzam i zalana i pow iedzia ła , że już w ięcej przychodzić 
nie m oże, bo w rócił Kubalim z w ypraw y w stepy  
i odtąd on będzie m iał nadzór nad niew olnikam i, za ­
m iast starego Tatarzyna, który ją lub ił i ta jem nie do  
lochu naszego w puszczał. Zasm uciliśm y się, że i te j 
nam  zabraknie pociechy; rozm aw ia liśm y długo, a Stasiek, 
rozpow iadając M irze o Bogu i Jezusie C hrystusie, dał 
je j w reszcie do pocałow ania krzyżyk, który na piersiach  
nosił. •

—  D aj m i to tym czasem —  prosiła dziew czynka  
—  ja się codzień m odlić będę do tw ojego Boga  
i całow ać jego ręce gw oździam i przebite i m am ie go  
pokażę, a potem odniosę ci tw ój skarb, nie lęka j się.

(C iąg dalszy nastąpi.)

Kw iaty są sam e w sobie rzeczą dobrą, ale ktoby  
chcia ł w yłącznie oddychać ich zapachem , ten  się otru je . 

Sienkiew icz.
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Znany am erykańsk i geofizyk E dw in N au lty , n ie* 

daw no w yg łos ił sensacy jne tw ie rdzen ie , że n i m nie j, n i 
w ięce j, a le  z g łęb in  m orsk ich  w yłan ia  s ię  now y  kon tynen t.

W ydarzen ie to s łan ie s ię rea ln ie  w idz ianem  jeszcze* 
za życ ia obecnego poko len ia  i pociągn ie  za sobą  podn ie ­
s ien ie s ię poziom u z iem i na stopn iu szerokośc i geogra ­
ficzne j haw a jsk iego arch ipe lagu . N aulty spodziew a  
s ię , że roz leg łe now e te reny w yłon ią s ię w środku  
O ceanu S poko jnego . U czony ten , któ ry od szeregu  
la t spec ja ln ie stud ju je oceanogra fję , a w szczegó lnośc i 
ocean S poko jny, tw ie rdz i, że now a część św ia ta co do  
rozm iarów rów ną będzie m nie j w ięce j K alifo rn ji. N a  
te ry to rjum  te rn będzie s ię m ogło pom ieśc ić 25 m iljo- 
nów ludz i.

N ow y ten kon tynen t d la  narodu , któ ry go obe jm ie  
w posiadan ie , będzie  stanow ił w ażny punkt stra teg iczny, 
oraz don ios ły punkt hand low y. G eogra ficzne po łożen ie  
now e j częśc i św ia ta um ożliw i je j w ydatną produkc ję  
cukru , gum y, kaw y, herbaty .

N au lty n ie sądz i* aby po jaw ien ie s ię tego now ego  
kon tynen tu m ia ło być po łączone z jak iem iś w strząsa- 
jącem i ka tastro fam i żyw io łow em u A m erykańsk i fizyk  
w yraża op in ję , że proces ten postępu je pow o li i syste ­
m atyczn ie naprzód  od szeregu  la t.

Ziemia oprócz księżyca może mieć jeszcze
nowego towarzysza.

P rzed k ilkom a  m ies iącam i astronom  am erykańsk i,
P ickering , próbu jąc w yjaśn ić  przyczynę  zaburzeń  w
drodze ks iężyca , postaw ił tezę , jakoby dokoła nasze j 
z iem i krąży ł oprócz ks iężyca , jeszcze inny, m nie jszy, 
któ ry przeszkadza sw o jem u w iększem u tow arzyszow i 
w obro tach doko ła nasze j p lane ty . W iadom ość ta w y ­
w oła ła sensac ję w śród astronom ów europe jsk ich , któ ­
rzy jednakże , n ie okazują sk łonnośc i do  w yciągan ia  tak  
ka tegorycznych w niosków , jak to czyn ią ich zam orscy  
ko ledzy. N ależy przypuszczać, że .ks iężyc P ickedn- 
ga “ jes t jednym z m eteorów , któ rych ogrom na ilość  
krąży doko ła z iem i po lin jach ko lis tych lub e lipso ida l­
nych , a któ re w ed ług h ipo tezy n iem ieck iego astronom a  
H órb ingera , w pływ ają na nasze w arunk i m eteoro log icz ­
ne, pow odu jąc n ie jednokro tn ie trop ika lne burze i ka ­
tas tro fy atm osfe ryczne . O jak im ś drug im , w iększym  
ks iężycu rńe m oże być narazie m ow y, n ie m ógłby on  
bow iem  aż do osta tn ie j chw ili u jść uw ag i astronom ów . 
Jednakże n ie jes t rzeczą w ykluczoną , że z iem ia nasza  
m oże jeszcze w przysz łośc i pozyskać jak iegoś tow a ­
rzysza w  sw o je j n ieb iesk ie j w ędrów ce. W iem y bow iem , 
że k ilka m nie jszych c ia ł n ieb iesk ich przec ina drogę  
M arsa , zb liża jąc s ię do  z iem i na od leg łość 20 m iljonów  
k ilom etrów . L iczba tych c ia ł n ie jes t jeszcze dosta ­
teczn ie zbadana, m ożna w ięc przypuszczać, że w krótce  
zostan ie w ykryte jak ieś c ia ło n ieb iesk ie , któ re zb liża  
s ię do z iem i na od leg łość 1  —  2 m iljonów k ilom etrów . 
G dyby is tn ia ł tak i aste ro id (co  jes t rzeczą bardzo praw ­
dopodobną), z iem ia nasza przy sprzy ja jących w arun ­
kach m ogłaby pew nego dn ia porw ać tak iego n ieb iesk ie ­
go przybysza w sw o ją orb itę i uczyn ić sob ie z n iego  
w iernego tow arzysza . Że to  jes t na jzupe łn ie j m ożliw e, 
udaw adn ia nam M ars, któ rego oba ks iężyce , Fobos  
i D eim os, są bezw ątp ien ia w yłapanem i w przestrze ­
n iach m iędzyp lane ta rnych m eteoram i.

Jak z tego w idz im y, m usim y być przygo tow an i 
na w sze lk iego rodza ju n iespodziank i na n ieb ie . S po ­
łeczeństw o p lanet i gw iazd n ie jes t znow u tak w zoro ­
w o zorgan izow ane, ba ! —  naw et obraża nasze poczu­
c ie praw a. W ydzieran ie sob ie sa te litów n ie jes t bo ­
w iem  n iczem innem , jak ty lko upraw ian iem prostego  
rozbo ju ..,

Z ust dziecka.
M atka : A le K aziu już po trzec i raz opow iadam c i 

h is to rję o stw orzen iu św ia ta , a ty  jeszcze je j n ie um iesz.
S ynek: N iech s ię m am a n ie dziw i boć i P an B óg  

aż 6 dn i do tego potrzebow a ł.

Praktyczne dziecko.
W uj (do 9 le tn iego bra tanka) : K aro lek, pon iew aż  

byłeś p itny, w ięc c i kup ię p iękną ks iążkę . Jakąbyś  
sob ie życzył?

B ra tanek: N o, jeże li m am w yb ie rać to pros iłbym  
o ks iążce kasy oszczędnośc i.

Łamigłówka historyczna
u łoży ła »Ta jtu łapa “ z W ąbrzeźna .

Z n iże j podanych lite r u łożyć 11 w yrazów , któ rych  
począ tkow e, czytane z góry na dó ł, utw orzą im ię  
i nazw isko  bohate ra , któ ry  dzie ln ie  odznacza ł s ię  podczas  
pow stan ia K ościuszk i.

Znaczen ie w yrazów  : *
1. B ohate r z czasów napoleońsk ich .
2. Żona S te fana B atorego.
3. N aród , z któ rym w alczy ł B oles ław  K rzyw ousty .
4. B ohater po lsk i.
5. M ie jscow ość, pod któ rą S krzyneck i odn iós ł 

zw ycięstw o.
6. Za łożyc ie l po lsk iego grodu .
7. N azw a k lą tw y, któ rą rzuc ił na P olskę P ap ież w  

1079 roku . i. .i-..
8. N ajw iększy w ojow n ik w dzie jach św ia ta .
9. B łazen kró la po lsk iego .

10. C esarz w średniow ieczu .
11. C ar m oskiew ski.
S ylaby  : A n, an i, at, bo, c, c i, cy, czy, dy, e, e l, 

e l, em , f, g, g i, h, i, ig , in , j. ja , k, k, ka , ka , k i, k i, 
ko , ko , 1, le , le , lo , n, n, na, na, na, n i, n i, ny, ń, on, 
o  w , ó, par, po, po, ro , ro , s, s, ś, t, ta , te , te r, us, wa, 
w i, z, ze , ź.

Szarada
u łoży ł S . R . z N ow egom iasta.

C hcie liśc ie podobno szarady m ałe j?  
Lecz n ie sta ra jc ie s ię odgadnąć ca łe j. 
B ) m usia łbym  s ię uznać za zw yciężonego, 
1 um ykać do ludu n ie tak przen ik liw ego, 
P ią ty , drug i, czw arty śp iew a sob ie w les ie  
A w m ałym dzióbku pokarm  dziec iom  n ies ie . 
Jeszcze w as zapytam : C zy w y w szyscy w iec ie , 
K to to był: P ierw sze , drug ie , trzec ie?
O kropny trzec i, drug i, czw arty w ciąż m ię prześladu je , 
I w szystk ie zam ierzen ia m oje psu je .
Trzec i, szósty , p ią ty, zam yka bez k lucza, 
Jak pan pro fesor nas zaw sze poucza , 
W inn iśm y szanow ać, kochać i czc ić ca łą, 
I d la n ie j pon ieść ofia rę choc iażby n ie m ałą .

Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 45.
1. Faeton 7. S ew illa 14. P tock
2. R om ulus 8. Zo il 15. Indus
3. A frodyta 9. E pam inondas 16. N abuchodonozor
4 N eron 10. K rasus 17. S alom on
5. C ham 11. K rezus 18. K raa l
6. In flan ty 12. A lpy 19. Ilłjada

13. R en

Franc iszek K arp ińsk i

nadesła li: „A lba tros" „C zarna pere łka* M arta M aków -
ska , *  M azepa" „P odb ip ię ta** z N ow egom iasta ,


